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€ &  d s ie ń  n ie s ie ?
Barona Becka utrącili Niem cy, bo  

nie umiał zgnębić plem ion słow iańskich  Au- 
stryi.

I oto w  odpow iedź S łow ianom , za­
miast parlamentarnego gabinetu — zaw ła­
dnie sytuacyą gabinet urzędniczy złożony  
z sam ych N iem ców , a z jednym Polakiem  
dla okrasy.

A w ięc jakby na prow okacyę Słow ian, 
ta niem iecka biurokracya, która  getm ani- 
zuje i germ anizow ać chce ca le p a ń s tw o  — 
będzie teraz oficyalnie niem rządzić bez 
żenady — jeżeli nie z parlamentem, to 
bez niego, za pom ocą paragrafu 14.

I nieobliczoną sz k o d ę  przyniesie ten 
rząd niew ątpliw ie in te rese (m S łow ian , szk o ­
dę, które potein nie tak ła tw o  parlam en­
tarni m inistrowie popraw ią ,  bo  nie b ę d ą  
tak rozporządzali ap ara tem  b iurokra tycz- 
nem, jak  obecni szefow ie  ministerstw.

A łudzić się  nie m ożna — parlam ent 
nie jest w  stanie naw et skon tro low ać , 
tem mniej naprawić te szkody, bo są -to 
nieraz drobne zarządzenia o najpo . aż u e j-  
Szych następstw ach.

1 pytamy: do czego to w szystko  d o ­
prowadzi 1

Co będzie, jeżeli Słow ian ie  postaw ią  
się na tem samem s tanow isku ,  co Niem­
cy i pow iedzą: niech się z Ajistryą dzieje 
co chce, byle nasze interesy były  górą.

I oto widzim y, do  czego d o p ro w ad z i ł  
parlament wybrany na p o d s taw ie  cz terc-  
przym iotnikowego p ra w a  w yborczego .

P a r la m e n t  ten miał uzdrow ić  s to su n ­
ki w Austryi, a nigdy szow inizm  tak p a ń ­
stwem nie rządził, jak obecnie .

I jest  to rzeczą zupełn ie  naturalną. 
Zam iast rozw ażn ych  ludzi, którzy dawniej 
w Radzie p a ń stw a  zasiadali,  — weszli 
agitatorowie polityczni.

Agitatorowie, którzy u w aża ją  p a r la ­
ment za arenę do p o p is ó w  k ra s o m ó w ­
czych i do  z d o b y w an ia  popu larnośc i.

Najważniejszem  has łem  dla nich jest 
Popularność u w yb orców  — bo z tego
żyją. • .

jeżeli ta p o p u la rn o ść  jest na szw ank  
narażona, żadna, choćby  na jzdrow sza  myśl 
Przez nich nie zos tan ie  p rzep ro w ad zo n ą .

P o n iew aż  w Austryi m ożna  tylko rzą­
dzić kom prom isam i — a kom prom is, to 
us tęps tw o  — a u s tę p s tw a  nie są  p o p u -  
'arne, nie może w tym parlam encie  przyjść 
do k o m p ro m isó w .

I o to  z tego  p o w o d u  nie zgodziły  się 
partye  ze so b ą ,  p ar lam en tarny  g ab ir iH ^g jte^  
p rzyszed ł  do  skutku , a b iu rok racya  n ie- ' 
m iecka tryumfuje, bo  to  w o d a  na jej 
młyn.

Już o n a  będzie  jakiś czas  um ia ła  s o ­
bie daw ać  radę  z parlam entem .

Zagrozi parę  razy w parlam encie  i w  
p ism ach  p ć łu rz ę d o w y ę h  rozpędzen iem  p a r ­
lamentu.

I jak baranki b ę d ą  p o s ło w ie  s iedzieć  
cicho i zg o d zą  się na  w szystko , bo  m an ­

da t  poselski,  to  rzecz łakom a; zapew nia  
p ozycyę, w p ływ y i pieniądze.

A czyż to  tak ła tw o  p o n o w n ie  być  
w ybranym  ?

A p o s ło w ie  socyalistyczni w ybrani po 
części także g łosam i mieszczańskimi, czyż  
d o rw ą  się znow u  m andan tów .

Zniecierpliwieni w ieczną  o b s tru k cy ą  i 
czczą gadan iną ,  w ybrali  gdzieniegdzie  m ie­
szczanie  p o s tó w  socyalistycznycli, ufni w  
przyrzeczenie socyalistów , że u ruchom ią  
parlam ent do pracy.

W krzyżowym o p l u  badawczych oczu.
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A teraz, kiedy się pokazało, że socya- 
liści tak sam o w tern, jak w innych sp ra- 
wach, tylko się przechwalali, teraz, kiedy 
widzą, że ci ludzie weszli do parlam entu 
chyba tylko na to, by udow odnić raimo- 
woli, że klub taki duży nic a nic nie po ­
trafi zrobić, jeżeli sk łada się z oszustów  
politycznych, teraz ci ludzie są  pew ni, że 
zaledw ie m ała garstka z nich znow u w e- 
szłaby do Rady państw a przy ponow nych 
w yborach do parlam entu.

Trzymać się w ięc będą rękami, no­
gami, zębami, swychj m andatów  i na każ­
dą krzyw dę ludów  Austryi pozw olą, byle 
tylko rząd do domu ich nie zapędził.

Na to  liczy biurokracya w iedeńska i 
oto  dlaczego odw ażono się parlam entow i, 
którego w iększość jes t słow iańska, narzu­
cić rząd ze sam ych złożony Niem ców.

Przyszłość pokaże, do jakiego s to p ­
nia rozw ażne elementy miały racyę, że się 
broniły przed pow szechnem  prawem  vvy- 
borczem .

Przyszłość udow odni, że centralizm 
austryacki dobrze rachow ał, narzucając lu­
dom  Austryi tę reformę.

W yłazi pow oli szydło z worka.
Quo vadis.
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Włamywacze przed sądem.
Przed krakowskim  trybunałem  przysię­

głych rozpoczęła się wczoraj rano rozpraw a 
przeciw spó łce  w łam ywaczy ze S tanisła­
wem Duszyńskim na czele, obw inionej o 
obrabow anie urzędu podatkow ego w Ole- 
sku, o rozbicie kasy wertheim owskiej w 
kantorze braci E ibenschutzów  w Krakowie, 
o w łam anie się do sklepu dom u banko­
w ego bankiera Ignacego Czuczki w O pa­
wie, w reszcie o kradzież na szkodę M en­
dla Bohrera w Glinianach.

Akt oskarżenia.
Treść aktu oskarżenia, odczytanego na 

początku rozpraw y jest następu jąca:

UDziała-oze-
Pow ieść społeczna 

napisał

Tg**-sn ata n ł y  K oT O nO W iO Ł

Dziewczyna zaśm iała się głupkow ato  
i wzruszywszy ram ionam i zniknęła gdzieś 
we drzwiach, potrącając ją rubasznie ło ­
kciem.

W eszła do pierw szej izby, k tórą zna­
lazła. Była bez okien. Dla pani Leonhardt 
nie było nowiną, że biedni ludzie nigdy 
nie przewietrzają dostatecznie sw ych mie­
szkań, tutaj w szakże zionęła na nią taka 
zaduciia, że z praw dziw ą rozkoszą rzuciła 
się na ław kę koło  żelaznego piecyka.

Przychodzę z tow arzystw a dobroczyn­
ności — zaw ołała ze spazm atycznem  zie­
wnięciem.

-  A-a!
W ciemności rozległ się trzask zapa­

lonej zapałki, niebaw em  zajaśniała ło jó - 
wka. Między „panią w izytow ą" a g o sp o ­
dynią schroniska nędzy, w yw iązała się 
rozm ow a. Gdyby każda z tych dwóch ko­
biet szła za tokiem sw ych w łasnych my­
śli, nie zrozum iałaby ani słow a z tego, co 
druga mówi. Poniew aż jednak biedny zna 
tysiąc razy lepiej bogatego, aniżeli bogaty 
biednego, więc Marya Patycka, nauczona 
dośw iadczeniem , um iała przem awiać języ­
kiem o tyle dla bankierowej zrozumiałym, 
że niebaw em  m ogła już mieć nadzieję w y­
duszenia z niej sutej jałmużny.

Pani Leonhardt słuchała jej z w ido- 
cznem zajęciem; o nędzy, jaką tu napo t-

Oskarż enie obejm uje.
1) S tanisław a D uszyńskiego, lat około  

30, czeladnika piekarskiego z Zaw ady w 
gubernii w arszaw skiej.

2) W ładysław a Łacnego, lat 43, fa­
ktora bydła z Alfredówki koło  Przem yśla.

3) Leibę Nadelstichera, lat 36, han­
dlarza koni z Glinian.

4) S tanisław a Lepiankę, lat 44, g o sp o ­
darza z N ienadówki pow . K olbuszow a.

5) Sam uela Goldsteina, lat 44, handla­
rza koni ze Lw owa, którym  zarzuca zbro­
dnię kradzieży i w spółw iny w  tej zbrodni 
z §. 171, 173, 174 i 176 u. k., a oprócz 
tego Duszyńskiem u zbrodnię gw ałtu  publi­
cznego z §. 81 u. k., przekroczenie obrazy 
urzędników  w służbie i przekroczenie obra­
zy czci.

Do rozpraw y ma być pow ołanych  2 
lekarzy z pow odu  sym ulow ania przez Du­
szyńskiego obłąkania, dalej znaw ca kas 
ogniotrw ałych p. Ludwik Szklarski oraz 
35 św iadków ,

Duszyński głów nie obw iniony jes t o 
popełnienie 3 wielkich kradzieży z w łam a­
niem a  m ianow icie: 1) w urzędzie p o d at­
kowym  w  Olesku, 2) u braci EibenschUtz 
w Krakowie, 3) u bankiera Czuczki w 
Opawie.

Kradzież w Olesku.
Dnia 27. lutego br. rano  woźny An­

toni Niemiec, przyszedłszy sprzątać do 
urzędu podatkow ego w Olesku, spostrzegł, 
że okna są  otw arte, kasa ogniotrw ała roz­
bita, a na podłodze w alają się w oreczki 
z pieniądzmi, papiery w artościow e i ksią­
żeczki kasy oszczędności. P rzeprow adzone 
przez żandarm eryę i sąd  pow iatow y w 
Olesku dochodzenia w ydały następujący 
rezultat: „U rząd podatkow y mieści się w 
budynku parterow ym ; urząd sk łada się 
z 3 ubikacyj: biura likwidacyjnego, pokoju 
poborcy (gdzie sto i kasa) i biura kontro- 
lora. Spraw cy otworzyli żelazne okiennice, 
zamykające się na zew nątrz, weszli do 
biura likw idacyjnego; stąd  podw ażyli 
drzwi prow adzące do biura poborcy  i sta­
nęli przed kasą. Dobrem i narzędziami

kała, nie miała naw et w yobrażenia.
Mąż — żaliła się Patycka — od k il­

ku miesięcy nie może znaleźć roboty . Mam 
dw oje dzieci, jedną dzieweczkę przy pier­
s i i pięcioletniego chłopaka. A tam...

Pani Leonhardt spojrzała  na małą, 
szarą istotkę, tarzającą się na ziemi koło  
drzwi.

Sparaliżow ane z wilgoci! — w est­
chnęła matka.

Nagle poruszyło  się coś w kącie, pa­
ni L eonhardt zobaczyła jeszcze piątego 
m ieszkańca na przestrzeni pięciu m etrów 
kw adratow ych.

— T o  dziew czyna fabryczna mieszka 
u nas kątem, ale i ta od m iesiąca nie 
przyniosła grosza.

Nagle otw arły się drzwi z trzaskiem; 
do prawdziwie borsuczej jamy w szedł wy­
soki, barczysty mężczyzna.

W maleńkich jego oczkach skośnych 
przebijał się spryt, przedsiębiorczość i o d ­
waga. Ludzie tacy zwykli chodzić lisiemi 
ścieżkami.

Pani L eo n h ard t?  — zapytał z grze­
cznym ukłonem  — chw alebnem  -to, jeżeli 
tak dosto jne osoby  naw iedzają ubogich, 
ale jakże to  trudno, ustrzedz się choćby 
w  najheroiczniejszej dobroczynności od 
gorzkich rozczarow ań. A naprzykład...

P odn iósł w górę rękę ze świecącym  
przedmiotem.

— A-a!
Była to jej portm onetka z kości s ło ­

niowej, ze złotym monogram em  na okła- 
dzince.

A widzi czcigodna pani, o tarła się o 
dziewczynę sto jącą w bramie, a już w y­
ciągnęła ci ją  z kieszeni. Należy do no­
torycznych złodziejek... A ci, którym chcesz 
nieść pom oc, czyliź tego w arc i?

otworzyli kasę przez wycięcie blachy oko ' 
ło  zamków i wyjęli z niej ca łą  zawartość* 
którą stanow iły  1) gotów ka w kwocie 
14.718 k. 44 h., 2) papiery w artościow e 
na 60.000 k., 3) stem ple w artości 986 k.,
4) blankiety w ekslowe na 28 k., 5) srebrna 
w stążka i 21 sznurków  korali w artości 80 
kor., łączna zatem w artość 85.712 k. 44 h. 
Z łodzieje zostaw ili na miejscu książeczki 
kasy oszczędności na sum ę 47.000 k.» 
oraz kilka w oreczków  z m onetą zdaw ko­
wą, zabraw szy tylko gotów kę i pap ier/ 
w artościow e.

Śledztw o nie zdo łało  wykryć spra­
w ców  tego w łam ania, a wykryto ich tylko 
przypadkiem . Dnia 25. m arca br. o g. 5 
rano żandarm i D ąbrow iecki i M andrek, 
patro lując na granicy rosyjskiej, ko ło  Kle- 
kotow a (pow . Brody), spostrzegli jakiegoś 
pana jadącego fiakrem od B rodów  ku gra­
nicy rosyjskiej. Poniew aż pan ów  wypy­
tyw ał się o przem ytnika trudniącego się 
przeprow adzaniem  ludzi przez granicę bez 
paszportu , żandarm i wezwali go do  wyle­
gitymowania się. W tedy okazał on  im ro ­
syjski paszport w ew nętrzny na nazw isko 
Jana Berdeckiego z Lublina i podał, że 
poniew aż przed 3 dniami potajem nie prze­
szed ł granicę, nie może teraz jaw nie w ra­
cać. T o tłum aczenie się w ydało się żan­
darm om  podejrzanem ; zaprow adzili go więc 
na posterunek i poddali rewizyi, która wy­
dała niespodziew any rezułtat. Znaleziono 
bowiem przy nim papiery w artościow e na 
69.000 k., liczne kosztow ności, oraz pasz­
port austryacki w ystaw iony przez staro­
stw o w Przem yślanach na nazw isko Mi­
chała Fiszera, szew ca z Glinian.

Zapytany o pochodzenie tych rzeczy 
p o d a ł obcy, że papiery w artościow e kupił 
od nieznajom ego w B udapeszcie za 9.000 
rubli, zaś paszport znalazł w w agonie ko­
lejowym. O dstaw iono go do sądu  pow . W 
Brodach, gdzie poznano papiery w arto­
ściow e, jako pochodzące z kradzieży v/ 
O lesku. W śledztw ie p o d ał aresztowany* 
że mieszka stale w Ameryce, skąd  przy­
jeżdża do Europy w celach handlowych. 
W marcu br. był w Baku, potem w Bu-

M arcinie! zbierać się! w sieniac11 
stoi żołnierz.

— Ja nie winien, panie komisarzu* 
nie winien, na sumienie, jak moje dzieci 
kocham.

— N ależałeś do szajki, stary złodzie­
ju, próbow aliście w łam ać się do kan­
toru.

N astała nagle w rzaw a i kotłowanina* 
jakby wybuch wulkanu.

Mąż i żona wrzeszczeli, jakby się 
chcieli wzajemnie przegłuszyć, w tórow ała 
im dziew czyna z za pieca, mały paralityk 
tarzał się po ziemi. Ś łów  nie m ożna było 
rozróżnić, zdaw ało  się, że pod  tym na­
głym wybuchem  nam iętności rozstąp ią  się 
ściany ciasnej izdebki.

Fani Leonhardt zbladła; przeraziła j# 
nietyle ta wrzawa, co wyraz oczu tych lu­
dzi, tak do niedaw na spokojnych w ogro­
mie cierpień i nędzy. N aw et i to  cztero­
letnie, chrome m aleństw o szczekotało  zę­
bami. Przyczołgaw szy się do drzwi, sparł 
g łow ę na chudem  ręku i patrzył na agen­
ta policyi z gniewem  i nienawiścią, jak 
nadeptana gadzina.

Zbierać s i ę ! pow tórzył rozkaz agent 
policyjny i otw orzył drzwi.

Pani Leonhardt skoczyła ku nim spie- 
sznie, na ciemnym korytarzyku usłyszała 
za so b ą  szyderczy śmiech kobiety, która 
niedaw no rozpow iadała z łagodności#  
męczennicy o cierpieniach sw ych dzieci*

(Ciąg dalszy nast.).
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Zapeszcie, gdzie właśnie owe papiery w ar­
tościowe zakupił, potem był we Lwowie 
> Przemyślu i zakupił w celach handlowych 
kosztowności.

Nowe wykręty.
Z Brodów  odstawiono rzekomego 

Berdeckiego do sądu obw odow ego  w Zło­
czowie. W toku śledztwa zgłosił się do 
sądu Piotr Orlewicz z Romanowa i podał, 
że otrzymał poufną wiadomość, że kra­
dzieży w Olesku dokonał W ładysław 
Łacny do spółki z jakimś Rosyaninem. Ze­
znania te potwierdził Lepianka, który po ­
dał, że Łacny operuje w towarzystwie ja­
kiegoś piekarza z Królestwa, że ten ostat­
ni mieszkał we Lwowie w hotelu Pańskim 
pod Nr. 5. Skonstatowano, że rzeczywiście 
w czsie podanym przez Lepiankę mieszkał 
tam pewien pan, który zameldował się 
jako Jan Borecki, gorzelnik z Borysławia. 
Z przedstawionej personalowi hotelowemu 
fotografii aresztowanego w Brodach, prze­
konano się, że obaj są  identyczni, Łacny 
zaś zdołał się w międzyczasie ukryć,

Tymczasem wyszli na jaw  dalsi w spól­
nicy. Oto Danyło Kaczan z Romanowa 
zeznał, że z końcem grudnia br. słyszał 
na targowicy we Lwowie, jak znani mu 
Leib Nadelstecher i Samuel Goldstein 
umawiali się z Łacnym o okradzenie jakiejś 
kasy. Dn. 27 lutego br. spo tkał znowu 
Łacnego, który do jadącego z nim Nadel- 
stechera odezw ał się :  „wasze nie prze­
padnie". Aresztowany Nadelstecher zaprze­
czył współudziału w okradzeniu kasy w 
Olesku, przyznał się tylko, że zna Łacne­
go i że ten, spotkawszy go raz na drodze, 
ofiarował mu kilka sznurków korali. (Jak 
wyżej zaznaczono, w Olesku między inne- 
mi skradziono także kilka sznurków korali), 
■tak stw ierdzono identyczność Duszyńskiego?

Rzekomy Berdecki siedział tymczasem 
w Złoczowie, gdzie trzymał się taktyki 
zaprzeczania wszystkiemu. Gdy zaś udo­
wodniono mu, że jest identyczny z Du­
szyńskim, obrzucił sędziego stekiem obelg, 
porw ał się na dozorców a potem zamilkł 
i nie wypowiedział więcej ani słowa. Iden­
tyczność jego została stwierdzoną w na­
stępujący sp o só b :  Przedewszystkiem po­
twierdzili ją stryj jego Jan Duszyński i 
szwagier jego Józef Mateusz Leszczyński; 
dalej poznał go agent policyi krakowskiej 
Bron. Karcz, który go już raz w r. 1906 
aresztow ał; wreszcie poznano go z foto­
grafii przesłanej przez policyę warszaw ską 
z dopiskiem „znany złodziej nałogowy, 
pozbawiony wszelkich p ra w “ Paszport z 
Berdeckiego przyszedł w  posiadanie Du­
szyńskiego po znajomym jego Janie Ber- 
deckim, który zmarł w więzieniu w Lubli­
nie w 1907.

Że Duszyński był sp raw cą kradzieży 
w Olesku, potwierdzili woźny Niemiec, o- 
ficyant Kuźmiński i Wenia Langowa z 
Oleska, którzy widzieli Duszyńskiego krę­
cącego się po Oiesku celem zbadania 
terenu.

We wrześniu br. zgłosił się Łacny do 
sędziego śledczego w Krakowie, dokąd 
w międzyczasie Duszyńskiego przewie- 
2iono. Łacny wypiera się winy, którą je­
dnak potwierdza fakt, że we wsi Lisku 
koło Zadwórza, dokąd Łacny często za­
jeżdżał do swej kochanki, znaleziono po ­
rzucone narzędzia, służące do rozbija­
nia kas.

Kradzież u Eibenschiitza.
W nocy na 29. października 1907 wła­

mano się do kantoru braci Eibenschlitz 
w Krakowie na rynku przez otwór zrobio­
ny w pustem mieszkaniu na ł. piętrze.

Skradziono wów czas po rozbiciu kasy 
5497 k. 23 h. gotówką, obce monety, ku­
pony i papiery wartościowe łącznej war­
tości 46.756 k. Jako jednego ze spraw ców  
aresztowano w Katowicach w kantorze 
Wirschberga Jana Sobolewskiego, który 
wyrokiem tutejszego sądu z 13. lutego br. 
skazany został na 6 lat ciężkiego więzie­
nia. Sobolewski zeznał, że kradzież po ­
pełnił wspólnie ze znanym sobie złodzie­
jem warszawskim Feliksem Mikłaszewskim 
zwanym „zyzem" oraz z trzecim niezna­
nym mu wspólnikiem, którego Miklaszew­
ski nazywał „Staszkiem". Na wezwanie 
Miklaszewskiego pojechał z nim Sobolew­
ski 27. października 1907 do Krakowa, 
gdzie oczekiwał ich „S taszek" ; noc następ­
ną przepędzili w  hotelu „Bristol" przy 
placu Matejki, jako elektrotechnicy z Chrza­
now a a następnej nocy popełnili kradzież. 
Z łupem  pojechali do Oświęcimia, gdzie 
w  hotelu nastąpił podział i spalenie pew ­
nych papierów w artościow ych; stąd Mikla­
szewski ze „Staszkiem" udali się do My- 
siowic, Sobolewski zaś do Katowic i tu 
przy mienianiu pieniędzy został areszto­
wany.

Co do osoby owego „Staszka" stwier­
dzono, że spał on po  rabunku w Krako­
wie ze Sobolewskim i Mikłaszewskim u 
Wilhelma Jonderki w Schoppinatz pod 
Mysłowicami, a Jonderko poznał w Du­
szyńskim jednego z tej trójki, dalej, że 
policya warszaw ska po udzieleniu jej wia­
domości, że w kradzieży brali udział Mi­
klaszewski i „Staszek" natychmiast o d p o ­
wiedziała, że owym „Staszkiem" jest Du­
szyński i przysłała jego fotografię, w któ­
rej służba hotelu „Bristol" poznała  jedne­
go z owych z elektrotechników z Chrza­
nowa.

Kradzież w Opawie.
W nocy na 6. lutego br. okradziono 

w Opawie bank Ignacego Czuczki, p o ło ­
żony na rogu ul. Bisrnarka i górnego ryn­
ku, przyczem zabrano gotówką i w p a ­
pierach około 30.000 K. Kradzieży doko­
nano w ten sposób, że z piwnicy wybito 
otwór do lokalu handlowego i otworzono 
w znany sposób  kasę. Dochodzenia poli­
cyjne wykazały, że w ostatnich kilku 
dniach przed kradzieżą kręciło się koło 
kantoru 2 mężczyzn. Widzieli ich Jonasz 
Eckętein, Aurelia Ecksteinowa, Szymon 
Danderer i Józef Leutschia, którzy w Du­
szyńskim poznali jednego z tych obcych. 
Dalszym dowodem  jest to, że w otworze 
piwnicznym znaleziono rudy włos, taki 
sam, jak wąsy Duszyńskiego. Drugim 
wspólnikiem był niezawodnie Mikla­
szewski.

Kradzież u Bohrera w Glinianach.
Z końcem roku 1906 skradziono pie­

karzowi Mendlowi Boiirerowi w Glinia­
nach gotówkę i kosztowności łącznej w ar­
tości 2.138 K, a o kradzież tę obwinieni 
są Nadelstecher i Łacny. Śledztwo s ą d o ­
we w Glinianach prowadzone nie wydało 
żadnego rezultatu, ale Bohrer znalazł le­
pszy sposób  bodaj częściowego odzyska­
nia swej straty : udał się o pomoc do Na- 
delstechera. Ten obiecał mu pomoc do 
odszukania kosztowności pod  2 w arunka­
mi: 1. że otrzyma 520 K, 2. i że Bohrer 
nikomu nie zdradzi tajemnicy. Bohrer w a ­
runki te spełnił i faktycznie otrzymał na- 
powrót większą część skradzionych mu 
rzeczy. Kradzież tę popełnił Łacny z Na- 
delstecherem w  ten sposób, że skorzysta­
li z nieobecności Bohrerów w domu i d o ­
brali się do komody. O schowku koszto­
wności dowiedzieli się w ten sposób, że 
żona Nadelsteciiera, która dawniej służyW

u Bohrerów, pożyczyła sobie k o sz to w n 0 
ści na wesele i widziała gdzie są  cho­
wane.

Gwałty Duszyńskiego w więzieniach.
Odkrycie jego incognito przyprowa­

dziło Duszyńskiego do wściekłości. Zanim 
przybrał metodę milczenia i symulowania 
obłąkania, dobrze dał się we znaki s ę ­
dziom i dozorcom. 1 tak w Złoczowie sę ­
dziego śledczego Moszyńskiego obrzucał 
stekiem najordynarniejszych obelg ; p ro to­
kolanta poczęstował książką w głowę, zaś 
najgwałtowniej zachowywał się w obec 
dozorców. Dnia 5. sierpnia br. w Złoczo­
wie pobił dozorców Zarębę, Sotkowskie- 
go i Onyśkowa, gdy ci chcieli go ubrać 
na drogę do Oleska do konfrontacyi; 
eskortującemu go żandarmowi Gizickiemu 
plunął w twarz. W  krakowskiem więzie­
niu 24. września br. podczas spaceru rzu­
cił się na dozorcę Ludwika Stachowicza, 
przewrócił go na ziemię i bił go, aż k o ­
ledzy wyrwaii go z rąk zbrodniarza.

Aresztowany i wypuszczony.
Duszyński był już raz, a to w r. 1906 

aresztowany w Krakowie za podejrzane 
posiadanie 1369 K. W ów czas dochodze­
nia nie wykazały, jakoby on te pieniądze 
oraz znalezione przy niem kosztowności 
w zbrodniczy sposób  nabył, dlatego zo­
stał wypuszczony, a orzeczeniem policyi 
krakowskiej z 20. września 1906 1. 46519 
został wydalony z granic Austryi. J a k z a -  
ktu oskarżenia widać, nie respektow ał on 
wcale tego zakazu; wrócił i działał tu przy­
bierając rozmaite nazwiska, jak : Dudek, 
Berdecki, Bednarski, Borecki, za co o s o ­
bno jest oskarżony o fałszywe meldowa­
nie się.

Do wielkich zbrodni, pod których o- 
skarżeniem stoi Duszyński, przyplątała się 
też — obraza honoru. Dopuścił się jej 
w  len sposób, że obraził żandarma Miko­
łaja Mandryka, który go koto Brodów are­
sztował, o to, że przy rewizyi przywła­
szczył sobie znalezioną w jego kasetca 
złotą szpilkę z brylantem wartości 1500 
franków. Obwinienie to okazało się nie- 
słusznem.

Przebieg rozprawy,
Na sądowej rozprawie Duszyński 

nie udaje obłąkanego, zachowuje się spo­
kojnie i odpow iada na pytanie przewodni­
czącego. Przy rozprawie obecny jest star­
szy radca skarbu z Krakowa Karol Sabu- 
da jako zastępca poszkodowanego kra­
dzieżą w Olesku skarbu.

Czytanie aktu oskarżenia skończyło 
się około dwunastej w południe poczem 
przystąpiono do szczegółowego badania 
oskarżonych. (Patrz telegramy. Przyp. red.)

Uznanie ce sa rz a  dla ustępujących 
ministrów.

Cesarz w ystosow ał do członków ga­
binetu br. Becka następujące pisma odrę­
czne :

Cesarz do br. Becka:
Kochany bar. Beck!

Z ubolewaniem przychylam się do 
Pańskiej prośby i zwalniam Pana z urzę­
du Mego prezydenta muiistrów. Zastrze­
gając sobie ponow ne użycie Pana w słu­
żbie, uznaję chętnie i przy tej sp o so b n o ­
ści Pańską niezmordowaną patryotyczną, 
wielkiemi powodzeniami uwieńczoną, dzia-

Tirinp Braci cast. JAKÓB GELLER
L w ów , ul. Jagiellońska 2.

tia iw iĘ k szy  m a g a zy n  g o to w y ch  u b rań  męskich 
i dla chtopców. Ubrania marynarkowe, żakietowe, an- 
glezowe, smokingowe, frakowe, sportowe. Paltoty zi­
mowe. — Kurtki'i bundy podróżne. — Futra miastowe 
i podróżne w największym wyborze. Zamówienia usku­
tecznia się w najkrótszym czasie. — Wielki wybór uni­

formów dla Pp. Studentów.
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łalność, Panu było danem wskazać życiu 
Konstytucyjnemu nowe drogi przez rozsze- 
i zenie w duchu ludowym prawa wybor­
czego. Lojalnemu pośrednictwu Pańskie­
mu udało się uwolnić czynność parlamen­
tu od zapór i przeszkód. Przez ułożenie 
s tosunku gospodarczego do krajów św ię­
tej korony węgierskiej przyczynił się Pan 
“ O podniesienia powagi i potęgi monar­
chii. Również przygotowało ministerstwo, 
na którego czele Pan stał, wielkiej wagi 
reformy gospodarcze i socyalno-polityczne, 
które jeszcze w dalekiej przyszłości zba­
wiennie oddziaływać będą. W chwili, gdy 
P an  ustępuje z urzędu, niechaj towarzyszy 
Panu świadomość, że zachowam zawsze 
pamięć znakomitych Pańskich zasług.

Franciszek Józef w. r.
Beck w. r.

Oo Korytowskiego.
Kochany drze Korytowski!
W łasce zwalniam Pana niniejszem na 

w łasną jego prośbę z urzędu Mego mini­
stra skarbu, zastrzegając sobie dalsze u- 
życie Pana w służbie. Równocześnie zaś 
we wdzięcznem uznaniu Pańskich znako­
mitych usług, spełnionych z wiernem o d ­
daniem się i wśród trudnych stosunków, 
nadaję Panu brylanty do wielkiej wstęgi 
Mego orderu Leopolda.

Wiedeń, 16. listopada 1908.
Franciszek Józef w. r.

Beck w. r.

Do b. ministra sprawiedliwości.
Kochany drze K l e i n !
Na prośbę Pańską zwalniam pana, z 

zf . ^ f . e^en' era ponownego użycia pana w 
służbie, w  łasce z urzędu mego ministra 

, s Pr<*wiedliwości. Przy tej sposobności w y­
rażam panu najgorętsze podziękowanie za 

a nosć pańską, równie znakomitą i 
ow ocną  na polu naukowem, jak i w s łu ­
żbie publicznej i nadaję panu na znak 
mego uznania, wielką wstęgę mego orde­
ru Leopolda z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 15. listopada 1908.
Franciszek Józef, w. r.

Beck, w. r.

Do b. ministra oświaty.
Kochany drze M a r c h e t !
Zwalniając pana zgodnie z jego p ro ­

śbą, a z zastrzeżeniem dalszego użycia go 
w służbie państwowej, w łasce z urzę- 

u Mego ministra wyznań i oświa­
ty, wyrażam panu za wieloletnią, z peł­
nym oddania się zapałem, pełnioną zna­
komitą t lojalną służbę, Moje najgorętsze 
dzięki i Moje zupełne uznanie. Równocze­
śnie nadaję panu Mój order Leopolda I-ej 
Klasy z uwolnieniem od taksy.

We Wiedniu 15. listopada 1908.
Franciszek Józef, w. r.

Beck, w. r.

Do b. ministra kolei.
Kochany drze D e r s c h a t t a !
Na pańską prośbę o zwolnienie od 

obowiązków Mego ministra kolei żela­
znych, zgadzam się w łasce, a  licząc ta ­
kże na przyszłość na pańskie w ypróbo­
wane usługi, wyrażam panu za roztropne 
i świadome celu zabiegi o udoskonalenie 
kolejnictwa państw ow ego moje zupełne 
uznanie i najgorętsze dzięki, przyczera na­
daję panu Mój order Leopolda I klasy z 
uwolnieniem od taksy.

Wiedeń 15. listopada 1908.
Franciszek Józef, w. r.

Beck. w  r.

Do b. ministra rolnictwa.
Kochany dr. E b e n h o c h !
Przy sposobności wniesionej przez 

pana prośby o zwolnienie z urzędu mego 
ministra rolnictwa, na co niniejszem zga­
dzam się w łasce, wyrażam panu za sku­
teczne popieranie zadań pańskiego wy­
działu moje dzięki i uznanie i nadaję pa­
nu mój order Żelaznej Korony II kl. z u- 
wolnieniem od taksy.

We Wiedniu dnia 15. listopada 1908.
Franciszek Józef w. r.

Beck w. r.

Do ministra handlu.
Kochany dr. F i e d l e r !
Zgadzając się na pańską prośbę, 

zwalniam pana w łasce przy zastrzeżeniu 
dalszego użycia go w służbie, z urzędu 
mego ministra handlu i wyrażam panu 
przy tej sposobności za pańską z nie­
zmordowanym zapałem pełnioną, a pełną 
zasług działalność moje najgorętsze dzięki 
i moje pełne uznanie. Równocześnie na­
daję panu mój order Żelaznej Korony II. 
kl. z uwolnieniem od taksy.

We Wiedniu dnia 15 listopada 1908.
Franciszek Józef w. r.

Beck w. r.

Do min. robót publ.
Kochany dr. G essm ann!
W łasce zwalniam pana na jego wła­

sną prośbę z urzędu mego ministra robót 
publicznych i nadaję panu w  uznaniu jego 
energicznej i pomyślnej działalności na 
tein stanowisku mój order Żelaznej korony 
I. kl. z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 15 listopada 1908.
Franciszek Józef, w r.

Beck, w. r.

Do min. dla Czech/
Kochany Praszek!
Zwalniając pana niniejszem na p a ń sk i  

prośbę w łasce ze stanowiska mojego mi­
nistra, czuję się zobowiązany wyrazić p a ­
nu uznanie za oddaw ane mi z niestrudzo­
ną gorliwością znakomite usługi. R ów no­
cześnie nadaję panu z uwolnieniem od 
taksy mój order Żelaznej korony I. kl.

Wiedeń, 15. listopada 1908.
Franciszek Józef w. r.

Beck, w. r.

U n a s  i na  ś w ia c ie ,
Korytowski.

Pow szechną uw agę zwrócił ton wiel­
kiej serdeczności w piśmie cesarza do 
dra Korytowskiego, zastrzeżenie p o n o w n e­
go użycia go w służbie państwowej i wy­
sokie odznaczenie byłego ministra skarbu.

Dr. Korytowski — jak słychać — za­
mierza oddać się na razie tylko pracy 
parlamentarnej.

Sailar-ed-Dohle w Warszawie.
Książę perski tego nazwiska, rodzony 

brat szacha perskiego, przybył jak wiado­
mo do Warszawy na dłuższy pobyt.

W spółpracow nik Głosu Warszawskie­
go, usiłował dowiedzieć się od konsula 
perskiego p. Piotra Wertheima, jaki jest 
powód podróży księcia.

— Czyżby poznanie kraju naszego, 
ludzi naszych, skłoniło księcia do przyja­
zdu do nas aż z Persyi?...

Pan konsul przez chwilę nie odpo­
wiadał.

— Ponadto , co wiadomo — rzekł w re­
szcie — nic więcej panu o celu przyjazdu 
księcia powiedzieć nie mogę.

— W jakim stosunku pokrewieństwa 
jest książę Sailar-ed-Dohle do obecnie pa- 
nującego szacha?

— Jest bratem rodzonym. Dawny gu­
bernator prowincyi Lauristhan i dawny 
w spółzawodnik w objęciu tronu.

— Jakie stanowisko zajmuje nasz wy­
soki gość względem obecnego przewrotu 
w Persyi ?

— Książę jest stronnikiem konstytu- 
cyi, zwolennikiem wszelkiego postępu i re­
form.

— Czy nie mógłbym uzyskać pos łu ­
chania u księcia?

Pan konsul uśmiechnął się.
— Już około dziesięciu kolegów pań­

skich starało się o oto... Książę nie przyj­
muje.

Na tern rozmowa co do pobytu księ­
cia Sallar-ed-Doh!e w Warszawie skoń­
czyła się.

Wczoraj — dodaje dziennikarz — 
książę przeniósł się z hotelu Bristol, gdzie 
dotychczas mieszkał, do pensyonatu pp- 
Czapskiej i Jackowskiej gdzie zajął ze 
świtą swoją 5 salonów. Jak się dowia­
duję z innego źródła, książę został 
przez szacha, brata swego, wydalony z 
granic Persyi na 2 lata. Księciu pozw o­
lono wybrać na miejsce zamieszkania P e­
tersburg lub Warszawę. Banitowany książę 
obrał naśze miasto.

Hiilsen Haeseler.
W telegramach donieśliśmy o jeg° 

śmierci, obecnie podajemy kilka szcze­
gółów.

Hr. Hiilsen-Haeseler, generał jazdy i 
marszałek polny, był jedną z najpopular­
niejszych postaci wojskowych w Niem­
czech. W wojnie francusko-niemieckiej od­
znaczył się tak bardzo, iż powierzano mu 
potem najodpowiedzialniejsze posterunki, 
jak komendę korpusów, stojących w Aiza- 
cyi i Lotaryngii itd.

Zmarły generał, pomimo wysokiego 
urzędu dworskiego i bliskich osobistych 
stosunków z Wilhelmem II, miał odwagę 
w pruskiej Izbie panów  przemawiać i g ło ­
sować przeciw wywłaszczeniu.

N ow y g a b in e t.
Do nowego prezydenta ministrów Bie- 

nertha w ysiosewał cesarz trzy pisma odrę­
czne. W pierwszem uwalnia monarcha br. 
Bienertha z urzędu ministra spraw  we­
wnętrznych w poprzednim gabinecie i wy­
raża ministrowi zupełne uznanie za znako­
mite i szczególnie pomyślne usługi, jakie 
oddał br. Bienerth w tym charakterze.

W drugiem piśmie, mianując br. Bie­
nertha prezesem gabinetu, poleca mu za­
razem cesarz czynić w dalszym ciągu z 
niezmienioną gorliwością starania celem  
wciągnięcia zastępców parlamentarnych 
stronnictw do czynnego współudziału W 
rządzie i utrzymać przez to i utrwalić 
podstawy dotychczasowego systemu.

W trzeciem piśmie odręcznem zawiada­
mia monarcha br. Bienertha o nominacyi 
nowych ministrów.

„Mianuję Pana moim ministrem"...
Ponadto  wystosował cesarz F ranciszek  

Józef jednakowe nominacyjne pisma do

Pierwszorzędna szkoła tańców H, b r y ś
DP. T. TTczniów i uczennice szkoły., zaprasza na -wieczorki taneczne

• w  3STiećLzielę od ©-ej p. p. do lfS-ej.

została przeniesioną na ulicę 
Czarnieckiego I. 12 obok c. k. 
Namiestnictwa, — rozpoczyna 
systematyczny kurs tańców 
w wielkich obszernych salach* 

Wpisy codziennie od 9 —7.
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każdego z osobna gabinetu, a więc do 
Ministrów rodaków Abrahama wicza (Ga- 
licya), Żaczka (Czechy), Schreinera (Niem­
e j ,  dalej do generała Georgiego (obrona 
kraj.), do kierowników ministerstw, szefów 
sekcyi: Jorkascha-Kocha (skarb.), Matai 
(handel.), Holzknechta (sprawiedliwość), 
Kanery (oświata), Popa (rolnictwo), Wicken- 
aurga (roboty publiczne), Forste ra (koleje), 
^reszcie do ministra spraw  wewnętrznych 
Haerdtla.

Przysięga nowych ministrów.
Cesarz odebrał wczoraj przysięgę od 

nowozamianowanego prezydenta ministrów 
^ar. Bienertha, od nowych ministrów bar. 
Haerdtia, Żaczka i Schreinera.

Następnie cesarz przyjął nowozamia- 
howanych ministrów, jakoteż kierowników 
poszczególnych ministerstw na audyencyi 
powitalnej.

K B O N I  ICH.

Kalendarzyk:
Dziś rzytn. kat. Salomei — gr. kat. Joan-

nyka.
Jutro rzym. kat. Ottona op. — gr. kat. Hała- 

ktyona.
Repertuar teatru  miejskiaga (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera):
We wtorek po raz 1-szy w bieżącym sezo*  

r'ie „Traviata“, opera w 4 aktach Verdi’ego; wy­
stęp Ireny Bohuss i T adeusza Łowczyńskiego.

W e środę po raz 1-szy (w znowią ńe) „Dzika 
kaczka", sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena.

Mianowania. Ministerstwo handlu na­
dało kontrolorowi pocztowemu, W ładysła­
wowi Buczkowi w Stanisławowie, posadę 
zarządcy pocztowego w Sokalu. Prezydyum 
galicyjskiej kraj. Dyrekcyi skarbu zamiano­
wało oficyałów cłowych, Mieczysława 
Blenarowicza i Ignacego Blaschkego, re ­
widentami cło wy mi, a asystentów cłowych, 
Ferdynanda Slanyego i Feliksa Tokarza, 
°ficyałami.

Miejska komisya dla zakładu pogrze­
bowego zebrała się w sobotę  wieczorem 
W ratuszu na obrady celem ukonstytuowa­
nia się i omówienia spraw, w jej resort 
^chodzących. Przewodniczył prezydent 
Miasta p. Ciuchciński. Komisya ukonsty- 
tuowała się, wybierając przewodniczącym 
ks. prałata dra Lenkiewicza, a zastępcą p. 
rektora dra Szpilmana.

Następnie komisya omawiała spraw ę 
Miejskiego zakładu pogrzebowego, już to 

postaci własnego, nowego, przez gminę 
stworzyć się mającego, już też drogą na­
bycia jednego z istniejących we Lwowie 
O kładów  prywatnych. Omawiano więc 
Pod względem zasadniczym — wyklucza­
n e  bezwarunkowo szczegóły-gotowy pro­
jekt zakładu własnego, obliczonego na 
sześć karaw anów i połączonego z domem 
Przedpogrzebowym i równolegle ofertę 
Przedsiębiorcy p. Kurkowskiego, który 
Pod możliwie przystępnymi warunkami za- 
Mierza swoje przedsiębiorstwo zarów no 
Pogrzebowe, jakoteż złączone z niem 
Przedsiębiorstwo dorożkarskie sprzedać, 
kaletą projektu zakładu własnego byłoby 
*o, że zakład rdzennie miejski wykluczyłby 
ów blichtr i wystawę, ubliżającą szczerze 
Pojętej żałobie, nadto zakład taki, na ma­
łą zakrojony skalę, byłby regulatorem cen 
Pogrzebów (analogicznie jak np. opał 
Miejski lub jatki miejskie), a nie łamałby 
egzystencyi innych przedsiębiorców po­
grzebowych. Oferta zaś p. Kurkowskiego 
Przedstawia przy ustaleniu odpowiedniej 
ceny kupna duży interes materyalny dla 
gMiny i czyni ją odrazu właścicielką wiel­
kiego zakładu pogrzebowego, który przy 
^m inistracy i s tosownej mógłby być dla 
Lwowa w prost  zakładem monopolowym.

Komisya rozważywszy wszelkie mo- 
Menta za i przeciw , uznała, i e  na gruncie

oferty pisemnej p. Kurkowskiego, złożonej 
w magistracie, jakoteż na podstawie de- 
klaracyi dodatkowej ustnej, złożonej na 
ręce p. prezydenta miasta, można i należy 
poruczyć magistratowi szczegółowe zba­
danie inwentarza, ofiarowanego na sprze­
daż prez p. Kurkowskiego; wynik tego 
badania będzie dla komisyi podstaw ą do 
dalszych konkretnych postanowień.

Z Banku krajowego. Wydział krajowy 
zamianował w miejsce p. Hipolit Bohdana* 
który z godności przewodniczącego Rady 
nadzorczej Banku krajowego zrezygnował, 
p. Augusta Gorayskiego, dotychczasowego 
zastępcę, przewodniczącym, zaś p. Stani­
sława Jędrzejowicza zastępcą przewodni­
czącego Rady nadzorczej Banku krajo­
wego.

Zamach samobójcy. W budynku Wy­
działu krajowego rzucił się wczoraj z o- 
kna drugiego piętra na brukowany, wązki 
dziedziniec przytykający do gmachu ase- 
kuracyi krakowskiej dyetaryusz deperta- 
mentu szpitalnego Zdzisław Bourdon. 
Przed chwilą jeszcze rozmawiał z pew ną 
panią, która przybyła do biura w sprawie 
urzędowej, później telefonował do archi­
wum Wydziału krajowego, domagając się 
jakiegoś numeru aktu i bezpośrednio po ­
tem wyszedł na korytarz i rzucił się na 
bruk. Zanim zauważono wypadek, upły­
nęło kilka minut. Pierwszej pomocy u- 
dzielił nieszczęśliwemu dr. Mtiller, lekarz 
urzędujący w departamencie szpitalnym. 
Bourdon 1 żar w kułuży krwi. Przeniesio­
no go do parterowej izby i z łożono na 
sienniku. Lekarz skonstatow ał skompliko­
wane złamanie obu nóg, ponadto  rozbił 
sobie desperat głowę. Kalectwo przypra­
wiło go o utratę przytomności.

Na miejsce w ypadku przybył natych­
miast dyrektor kancelaryi sejmowej p. P io­
trowski, szef depertamentu dr. Bernadzi- 
kowski i wielu urzędników wyszło z biur. 
Sprowadzono księdza, któzy nieprzytoin- 
mu już Bourdonowi udzielił ostatniego 
pomazania.

Bourdon liczył 23 lat, był przystoj­
nym mężczyzną. Jako dyetaryusz pełnił 
funkcyę referenta, zdał dw a egzamina pra­
wnicze, a w krótkim czasie zdawać miał 
tzzeci egzamin, po którym nastąpić miała 
nominacya na praktykanta konceptowego. 
Wczoraj miał spędzić wieczór w domu 
rodziców narzeczonej. Jak przypuszczają, 
pow odem  zamachu samobójczego był roz­
strój nerwowy.

Pogotowie ratunkowe odwiozło Bour- 
dona w stanie beznadziejnym do szpi­
tala, gdzie wkrótce zmarł.

Przyjęcie u prezydenta m iasta. W nie­
dzielę w południe w „białej sali" aparta­
mentów prezydenta miasta, zebrała się 
pod przewodem wiceprezydenta dra Ru- 
towskiego cała Rada miejska z członkami 
gremium magistratu i szefami zakładów 
miejskich, by złożyć życzenia imieninowe 
prezydentowi p. Ciuchcińskiemu. Przem ó­
wił wiceprez. Rutowski.

Następnie odbyło się przyjęcie, w 
którem uczestniczyło prócz sfer radzie­
ckich i urzędowych miejskich, także wiele 
osób ze sfer towarzyskich, ze świata sztu­
ki, obywatelskiego i mieszczańskiego.

Płonica we Lwowie. W dniach 13 i 
14 bm. zgłoszono ośmiu nowych chorych, 
a mianowicie: z placu Strzeleckiego, z ul. 
Kurkowej i Teatyńskiej, Leona Sapiehy 
(2 przypadki), Szeptyckich, Kaźmierzow- 
skiej i Kleparowskiej.

W yzdrowiało pięć osób. W szpitalu 
powszechnym zmarł chłopak 16-letni, u 
którego prócz płonicy stwierdzono tyfus 
brzuszny i ropień wątroby.

Prezydent poczty. Dla dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie systemizowano 
posadę prezydenta w 4 i jednego wice­
prezydenta w  5 klasie rangi. Prezydentem 
mianowano dotychczasowego naczelnogo 
dyrektora p. Jana Lubicz Seferowicza, wi­

ceprezydentem zaś radcę dworu p. Lu­
dwika Pikora.

— Nowe seminaryum w Rudniku. Wpi­
sy do nowo otwartego państw ow ego se­
minaryum nauczycielskiego męskiego w 
Rudniku (nad Sanem), a to tak do klasy 
przygotowawczej, jak na kurs I. odbędą  
się w dniach 25, 26 i 27 listopada b. r. 
Przy wpisie należy przedłożyć: 1) metry­
kę chrztu lub u ro d z en ia ; 2) świadectwo 
zdrowia wydane przez lekarza urzędowe­
go na przepisanym formularzu; 3) osta­
tnie świadectwo szkolne; 4) w razie przer­
wy w  naukach świadectwo moralności.

Celem przyjęcia do klasy przygoto­
wawczej wymaga się ukończonych lat 14; 
celem przyjęcia na kurs — ukończonych 
lat 15. Egzamina wstępne odbędą  się 28 
b. m,

Posagi z fundacyi im. Rotlendera. W
sobotę  w ratuszu odbyło się pod prze­
wodnictwem pezydenta miasta p. Ciuch- 
cińskiego, komisyonalne losowanie czte­
rech posagów  po 225 koron z fundacyi 
im. Leopolda Rotlendera (Rolanda) dla 
biednych sierót. Losy pełne wyciągnęły: 
Paulina Lewandowska, Michalina Franci­
szka Niedzielska, Kazimiera Józefa G ąsio - 
row ska i Julia Helena Śliwińska. Posagi 
te ulokowano na imię przez los obdarzo­
nych, na książeczkach gal. Kasy oszczę­
dności i będą im wydane w razie wyjścia 
za mąż w dniu ślubu. Jeśliby obdarzone 
posagiem do 30-go roku życia za mąż 
nie wyszły, posag wraz z odsetkami 
przechodzi napow rót do kapitału funda­
cyjnego.

Podział departam entów Wydziału kra­
jowego. Wybrani na ostatniej sesyi sejmo­
wej nowi członkowie Wydziału krajowego, 
objęli urzędowanie. Na podstawie zarzą­
dzenia p. Marszałka kraj., członek Wy­
działu kraj. p. Mieczysław Onyszkiewicz, 
który dotychczas miał kierownictwo de­
partamentu V dla spraw  sanitarnych, objął 
kierownictwo departamentu I-go, dla spraw  
gminnych, szkolnych, teatralnych i funda­
cyjnych; członek Wydziału kraj. dr. ozy- 
mon Bernadzikowski, objął kierownictwo 
departamentu V-go dla spraw sanitarnych, 
zaś członek Wydz. kraj. Iwan Kiweluk o b ­
jął kierownictwo departamentu VI-go, dla 
sp raw : funduszu sierocego, żandarmeryi, 
zakładów wojskowych, szupasowych i są­
dowych, który dotychczas miał były czło­
nek Wydziału kraj. Ksenofont Ochrymo- 
wicz.

W kierownictwie innych departamen­
tów  nie zaszły żadne zmiany, i tak za­

trzymują nadal kierownictwo: departamen­
tu Ul-go dla spraw  rolniczych, Banku kra­
jowego, biura patronatu i melioracyjnych, 
dr. Tadeusz Piłat; depart. IV-go, dla spraw  
drogowych i kolejowych dr. Stanisław 
Dąmbski; depart. Ii-go, dla spraw  finan­
sowych, przemysłowych, sprzedaży soli 
i opłat konsumcvjnych, dr. Stanisław 
Jahl.

— Wyrok w procesie chłopów z Ja­
sienia. Ze S tanisławowa piszą: W proce­
sie o zajścia w Jasieniu zapadł wyrok w 
niedzielę o godzinie pó ł  do 1 w południe. 
Na podstaw ie wyroku trybunału skazani 
zostali: Maksym f. Jurko Perehiniak s. 
Ilka na sześć tygodni ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 14 dni, Kanistrat 
Hodowaniec s. Pałachny, Michał W anheła 
„Kowszak", Michał Fedorak „Katruk". Jur­
ko Magas „Czerlenyj" i Charaton W aszkur 
każdy na 3 tygodnie ciężkiego więzienia 
z postem, Oleksa Jaremycz, Michał Plisz, 
Jurko Danyluk „Błyiniuk", Marunia Bah- 
rij, Jurko Pawłyszak „Bożyk", Hryń Plisz, 
Michał Lawita, Jurko Deputat, W asyl N a- 
draga, Wasyl Hryńczak „Wagiluk" i Dmy- 
tro Oleksiuk każdy na 14 dni ciężkiego 
więzienia z dwom a postami w ciągu kary, 
Paraska Smyk, Henryka Szpilczuk, Nastunia 
Danyluk, Paraska Łyszykajło i Pałachna 
Fedorak „Katruk", po  10 dni ciężkiego
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Więzienia z jednym postem w ciągu kary. 
Kesztę obwinionych uwolniono.

— Powrót n ie b o s z c z y k a . Źe ktoś za­
ginął i został uznany za umarłego, a p o ­
tem powrócił, to się już często zdarzyło, 
ale ażeby ktoś sam był obecny przy kra­
jan, u swoich własnych zwłok, to już chy­
ba barzo rzadki wypadek, a wydarzył się 
niedawno Michałowi Brennamowi z Didzs- 
bury w Anglii, uczciwemu robotnikowi. 
Wyjechał z domu, aby sobie gdzieindziej 
poszukać roboty. W czasie jego nieobec­
ności wyłowiono z rzeki Mersey zwłoki 
jakiegoś nieznanego człowieka. Pani Bren- 
nam poznała w nich zwłoki swego męża. 
Poczyniono przygotowania do pogrzebu. 
Niepocieszona w dow a udała się do b u ­
d ynku  sądowego, aby stwierdzenie tożsa­
mości nieboszczyka podać do protokołu. 
W tym samym czasie powrócił Brennam 
d o  domu i zdumiał się, spostrzegłszy, iż 
W jego mieszkaniu na znak żałoby p o -  
Spuszczane są  rolety. — Nie przeczuwając 
co się stało, podniósł je do góry. Na to 
nadeszły córki jego, który uciekły z krzy­
kiem, sądziły bywiem, iż mają do czynie­
nia z duchem. Zaledwie się opamiętały i 
dały wyjaśnienia, pobiegł Brennam czem- 
prędzej do sądu i natrafił właśnie na chwi­
l ą  gdy „w dow a" na podstaw ie niezbitych 
d o w odów  w y w o d z i ł ż e  topielec był jej 
mężem. — Michał Brennam w czasie sw o ­
jej nieobecności zatrudniony był jako żni­
wiarz. Kim był topielec, dotychczas nie­
wiadomo.

% za b o ru  r o s y js k ie g o .

Aresztowanych przed tygodniem w War­
szawie członków zarządu Uniwersytetu 
dla wszystkich, pp. Gomulińskiego, Kru­
szewskiego i Pawlikowskiego, wypuszczo­
no na wolność z poleceniem wyjazdu za 
granicę.

Z e ś w ia ta .

0  Cholera w Rosyi. Berlińskie Verof- 
fentlichungen des kais. Gesuudheitamtes 
z 11 bm. ogłaszają: P od ług  urzędow ego*
wykazu o stanie cholery z 24 ja ź d z ie rn -  
ka, od początku epidemii zachorowało w 
całej Rosyi 25.509 osób, a 11.952 umarło. 
Epidemia najbardziej srożyia się w Peters­
burgu, gdzie było chorych 7574, zaś u- 
niarto 3121, w ziemi dońskiej 2744 cho ­
rych, 1301 zmarłych, w gubernii astrachań- 
sk,ej 1718 chorych, 899 zmarłych, w sara­
towskiej 1527 chorych, 862 zmarłych, w 
ziemi kubańskiej 1372 chorych 772 zmar­
łych ; w Rostowie nad Donem 1174 
(531) itd.

Wedle sprawozdania wiedeńskiego 
„Sanitatswesen" z 12 bm., w czasie od 
11—17 października zachorowało w całej 
Rosyi 1571, a umarło 819 osób na cho­
lerę. Z tej liczby przypada na Petersburg, 
jako  głów ne ognisko epidemii 418 wy­
padków  nowych zachorowania i 139 śmier­
ci. W tygodniu od 23 do 30 października 
cyfry te spadły na 168 nawych zachoro­
wań i 92 wypadków śmierci.

Miasto O dessa zostało ogłoszone ja­
ko wolne od epidemii cholery.

0  R o z ta rg n ie n ie  l i t e r a tó w  i u c z o n y c h .
Na jednem z ostatnich posiedzeń Ak ;de-
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mii francuskiej zjawił się pewien znany 
poeta i nowelista z po łow ą twarzy ogo­
loną, podczas, gdy druga połow a czekała 
jeszcze brzytwy. Powodem było roztar- 
gnienienie pisarza. Podobne wypadki rozr 
targnienia zdarzyły się w tych kołach dość 
często. Słynny lekarz Pasteur, przyszedł­
szy do pewnej kobiety, by złożyć jej kon- 
dolencyę po stracie męża, zapomniał na 
śmierć, kogo ow a dama opłakuje, przy­
puszczając zaś że syna, spytał z w spó ł­
czuciem : a czy Pani miała tylko jedynego? 
Bajkopisarz L a  F o n t a i n e  udał się pe­
wnego razu do króla Ludwika XIV, by 
mu wręczyć egzeplarz swojego nowego 
zbioru bajek. Dopiero gdy s tanął przed 
królem w Wersalu, spostrzegł, że zapom ­
niał książki wiąć ze sobą. Król ubawiony 
tern roztargnieniem poety wręczył mu 1000 
sztuk złota. Ciekawą przygodę miał rów ­
nież głośny fizyk i matematyk prof. A m- 
p e r e .  Zaproszony przez rektora uniwer- 
sytetetu na wieczór zjawił się w pełnym 
umformie i ze szpadą. Zauważywszy jed ­
nak, że sam jeden jest w mundurze urzę­
dowym, zdjął szpaaę i umieścił ją na so ­
fie pod  poduszką. Podczas kolacyi tak 
zagłębił się w jakieś zagadnienia matema­
tyczne, że pi zebudzi wszy się po kilku go ­
dzinach zastał już tylko samą panią do ­
mu, drzemiącą na sofie. W ówczas, chcąc 
wydobyć z pod jej poduszki szpadę, u- 
kląkł i powoli ciągnął za rękojeść. Nagie 
pani domu przebudziła się, a zobaczwszy 
klęczącego przed nią profesora już ze 
szpadą w ręce, zawołała przerażona o 
pomoc. Z trudem udało się Amperowi wy­
jaśnić całe zajście.

WĘGIEL KAMIENNI

0 zm arłych: Cesarzu i cesarzowej
orskie,.

Zmarły cesarz chiński Kwangsui u ro ­
dził się dnia 2 sierpnia r. 1872 w Peki­
nie, jako drugi syn ks. Chan z dynastyi 
mandżurskiej i wstąpił na tron państw a 
niebieskiego po śmierci cesarza Tungtschi, 
który zmarł w ,r. 1875. Właściwie rządy 
sprawow ała jego przybrana matka, cesa­
rzowa Tsuhsi, w dow a po zmarłym w r. 
1861 cesarzu (Hienfong. Dnia 4. marca 
1859 objął Kwangsui władzę w własne 
r ?ce. W lutym tego sam eg o ’ roku ożenił 
się z córką brata regentki cesarzowej 
Tsuhsi. Ańałżcństwo to było bezdzietne.

Cesarz Kwangksui skłonny był do 
radykalnych reform i wydał w roku 1896/7 
szereg zarządzeń, odnoszących się do 
oświaty ludowej itp. Z tego pow odu wy­
buchła w Pekinie 22. września 1898 r. re­
wo lucy a pałacowa, która w y d an a  cesa­
rzowi n:j janiś rządy, a oddała ie cesarzo­
wej wdowie Tsuhsi. W roku 1900 musiał 
cesarz uciekać z Pekinu przed zbuntowa- 
uemi wojsuami i schronił się do Singan- 
f u ; do Pekinu wrócił dopiero w roku 
1901 w grudniu.

Cesarzowa w dow a Tsuhsi, o której 
doniosły telegramy, że także umarła, li­
czyła lat 74. Od wielu lat spraw ow ała  
ona właśoiwe rządy w Chinach. Jeszcze 
za życia swego męża odebrała mu rządy 
i spraw ow ała  je do jego śmierci, noszą ; 
tytuł cesarzowej-regentki.

Książę Chun, mianowany onegdaj re­

gentem, jest młodszym bratem zmarłeg0 
cesarza Kuansui. Był on oddawna wysu- 
wanym przez konserw atystów  na przy* 
szłego cesarza. Od dłuższego już czasif 
był członkiem Rady państwa, w której 
posiedzeniach brał udział, aby pozna*' 
dokładnie sprawy państwa. Syn tego, pi?' 
cioletni Chun Pay, którego onegdajszy e- 
dykt cesarza Kwangsui polecił wychowy* 
wać w pałacu cesarskim, jest domniema* 
nym następcą tronu).

VH krzyżowym ogniu badawczych oczu,
(Do ryciny).

W niezwykły sposób  odbyw a się ba* 
danie dostawionych na policyę osób  ^  
N ow-Yorku, bez względu czy to są  męj* 
żczyźni, czy kobiety, winni lub niewinni- 
Jest to mianowicie proceder, przy pomo* 
cy którego odbyw a się poglądow a nauka 
ajentów śledczych. Popularnie nazywają 
tę czynność „czarną ścieżką". Nazwa ta 
pochodzi stąd, że ze znajdujących się na 
razie zaaresztowanych osób  byw a kolejno 
w prow adzona każda do sali, gdzie S3 
zgromadzeni ogenci wszyscy w czarnych 
maskach, ustawiana na podjum i podda­
w ana obserwacyi agentów, którzy teg° 
dnia są wolni od  służby.

Chodzi mianowicie o to, żeby a j e n c i  
sami niepoznawani przez złoczyńców, mo­
gli się obznajamiać z ich fizyognomiami.

rty  V; . t y ’.

Koksy Bv*yki@%, 
Hnfracyi

n a j l e p s z e j  J a k o ś c i

Obchód jubileuszu Papieża 
w R z p ie .

(Telegram Gońca Polskiego).
Rzym. Wczpraj przedpołudniem o d ­

była s;ę w kościele św. Piotra uroczy­
stość jubileuszu papieża. Kościół był 
wspaniale udekorowany i przepełniony 
pobożnymi. W uroczystym obchodzie wzięli 
udział zastępcy obcych monarchów i na­
czelników państw, członkowie ciała dy­
plomatycznego, rodzina papieża, wielu do­
stojników duchownych i świeckich.

O godz. 9 udał się papież ze sw ydj 
apartamentów do kościoła; na czele szli 
wszyscy bawiący w Rzymie kardynałowie> 
wielu arcybiskupów, biskupów, prałatów 
i innych dostojn.ków kościoła. W zdłnż 
całej drogi gwardya papieska oddawał# 
Ojcu św. honory wojskowe. Papież bło­
gosławił zebranych. Widok pochodu by* 
wspaniały. Gdy pochód wchodził do ba­
zyliki odezwały się dźwięki trąb.

Gdy papież przybył do głównego 
ołtarza, chór pod  przewodnictwem ks» 
Perosiego zaintonował: „Tu es Petrus";
Następnie ubrał papież szaty mszalne ‘ 
zbliżywszy się do ołtarza, celebrował ^  
asysteucyi kardynałów-dyakonów i prała­
tów nabożeństwo, podczas którego chór 
i kapela sykstyńska wykonała pieśni ko­
ścielne. Po skończeniu się mszy św. p a­
pież znów ubrał szaty pontyfikalne i h- 
dzielił wszystkim błogosławieństwa. O g* 
pó ł do 1 w południe uroczystość był# 
skończona.

PIERWSZA GALICYJSKA

!  SPÓŁKA IMPORTU WĘGLA K W I E G O
WE LWOWIE, UL. STKSTUSKA L. 25. 1106

Restauracya Augusta Kostkiewicza została przeniesionąz ul.Waławej II na ul.ł y c z a k o w s k ą 4.
Poleca znakomite obiady a la carte i w  abona­

mencie, po cenach przysiepnvch jak dawniej. h47
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Na trybunie, urządzonej dla członków 
domów panujących obecni byli: księżna 
Matylda saska, W. ks. Aleksander Michaj- 
‘owicz, w . księżna Aleksandra, siostra ca-  
ra» z trojgiem dzieci.

Płaszcz, w którym Ojciec św. przy­
tył do kościoła jest darem pań hisz­
pańskich, mitra zaś darem ces. Wilhelma 
dla Leona XIII.

Na nabożeństwie było obecnych 28 
kardynałów, wielu arcybiskupów i 280 
°iskupów. Liczba obecnych w bazylice 
biernych oceniona na 50.000.

Rzym. Natłok do bazyliki był onegdaj 
[ano ogromny. Wiele domów było ude­
korowanych. Nad główną bramą Watyka- 
»u powiewała chorągiew o barwach pa­
pieskich. Cały obchód miał przebieg impo­
nujący.

Wieczór illuminowano wspaniale 
światłem elektrycznem i bengalskiein fa­
sadę bazyliki i budynki klasztorne. Piękny 
Widok przedstawiały kolumnady przy o- 
Swietleniu ogniami bengalskimi. Mimo de- 
śaczu przybyły tłumy ludności.

Wrzenie w Turcyi.
Konstantynopol. Ogólne położenie w 

państwie budzi niepokój. Zwłaszcza z Je­
menu, Hedzas, Irak i Mezopotamii nad­
chodzą bardzo niepokojące wieści.

Konstantynopol. Onegdaj w nocy od­
była się u wielkiego wezyra narada mini­
strów  wojny i skarbu w spraw ie zakupna 
materyałów wojennych.

Kronika policyjna.
Gienia Matusiewicz, żona krawca, zam. przy 

ulicy Ruskiej, zgubiła kartkę zastawniczą banku 
Związkowego wiedeńskiego Nr. 20637 na zasta­
wioną zło tą dewizkę za 100 kor.

Firmie Dorotheum skradziono przed czterna­
stoma dniami z magazynu większą ilość druków 
i cenników illustrowanych wartości pięćset koron. 
Druki te  znaleziono częścią w sklepie Ryfki Born- 
feld (Owocowa 6) częścią u Salomona Asnera 
(M iodowa 9), u Lei Rapaport (plac Teodora) Lei- 
by Pertens. Aresztowano Grzegorza Skobka, któ­
ry skradł cenniki i sprzedał za kilka koron Asne- 
row i; od tego poszły druki dalej w kurs.

W ładysław Zacyg, zam. przy placu Jura, dał 
do naprawy zegarek zegarmistrzowi Widrichowi 
zam. przy placu Bernardyńskim. Ten po przyję­
ciu zegarka wręczył oddawcy znaczek. Pomimo 
kilkokrotnego zgłaszania się nie może p. Zacyg 
zegarka odebrać. Zegarmistrz tłómaczy się, że 
przez pomyłkę oddał ten zegarek jakiemuś panu.

Piotr Zerski, woźny Banku krajowego do­
niósł w imieniu p. Wandy Jezierskiej, żony urzę­
dnika, że zgubiła idąc z teatru czarną skórzaną 
portmonetkę, w której znajdowało się pięć ban­
knotów po 20 koron, dwa po 10 kor. i parę sre­
brnych koron.

Hadestana.
Po pięćdziesiąt groszy za jede.i wiersz oetitawy

Za rubrykę tę  ite d a k c /a  o i i  a u r z a  o lp o w U is i a l a j i : ! .

Zakład den tysfyczno-techn iczny
J ó z e f a

Ra p p a p o r t a
ul. Jagiellońska 2  (róg Karola Ludwika)

wykonuje wszelkie roboty dentystyczne 
wedle najnowszych systemów. — P. T. u- 

rzędnikom ulgi w  spłatach. U83

TELEGRAMY „Gońca Polskiego".
W łam ywacze przed s^dem.

Kraków. Na wczorajszej rozprawie 
Przesłuchano głównego obwinionego Du­
szyńskiego oraz osk, Łacnego. Obaj twier­
dzili, że nie znają się wcale i wypierali się 
Wrzuconych im zbrodni, a obciążające ze­
gnania świadków nazwali kłamliwemi. Dziś 
tydzie przesłuchiwana reszta obwinionych

Mianowania.
Wiedeń. Przydzielony do ministerstwa 

rolnictwa komisarz powiatowy dr. Paweł 
tyanier zamianowany został wicesekreta- 
rzem w ministerstwie rolnictwa.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Minister 
r ° b ó t  publicznych zam ianow ał: starszego 
komisarza górniczego Aleksandra O n y s z ­
k i e w i c z  a radcą górniczym, komisarza 
r^niiiia C z e r l u n c z a k i e w i c z a  star­
ty m  kom isarzem ; adjunktów Aleksandra 
M a r k i e w i c z a ,  Antoniego O k o ł o  wi -  
cz a  i Zygmunta M a l a w s k i e g o  komi- 
s3rzami górniczymi.

Odznaczenie.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz 

paciał tajnemu radcy, szefowi sekcyi w 
rezydyum Rady ministrów drowi Rudol- 

b°wi Sieghartowi wielką wstęgę orderu 
‘'tanciszka Józefa.

Losy w ęgiersk ie.
Budapeszt. We wczorajszem ciągnie­

ni węgierskich losów premiowych padła 
słówna wygrana 300.000 kor. na s. 2591 

8; 20.000 kor. na s. 767 nr. 48.

Szaleniec.
Lipsk. Gdy wczorajsza rozprawa cy­

wilna przed sądem wypadła niekorzystnie 
p*a kupca Grossera z Berlina, wydobył 
grosser rewolwer i dał 10 strzałów do 
awy sędziów. Jeden z sędziów jest cię- 

ranny, zaś protokolant, nazwiskiem 
^rassburg, zabity.

R ozstrzygające posłuchanie.
Berlin. Według Nordd. Allg. Ztg. ce- 

a[z Wilhelm przyjmie kanclerza Blllowa 
^ jśp o p o łu d n iu  na posłuchaniu.

fabryka i skład  
'kierów, rozoii- 

rumu i  na- 
Wtorek ow ocow .
U8i Poleca swoje -wyro"by pierwszorzędnej ja_k.ośox.

N ekrologia.

t
Korpus oficerski c. k. Domu In­

walidów we Lwowie, donosi ze smu­
tkiem, że zmarł kochany i wysoce 
ceniony c. i k. kapitan

Józef Nidiol
właściciel wojennego medalu, medalu 
jubileuszowego i służbowego krzyża 

oficerskiego III. klasy, 
w dniu 16. listopada, po krótkich i 
ciężkich cierpieniach, opatrzony św.

Sakramentami w 86 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 

w środę 18. listopada o g. 3 popoł. 
z domu inwalidów na cmentarz Jano­
wski.

Msza żałobna odbędzie się w 
czwartek 19. listopada br. o 9 rano 
w kaplicy inwalidów.

Lwów, 16 listopada 1908.
„Concordia", Kurkowski.

t
Z H0BSCHÓW

Ludwika S z a r e m a
wdowa po woźnym c. k. Sądu

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzona św. Sakramentami, zasnąła w Pan- 
dnia 15. listopada b. r. przeżyw szy lat. 74.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  we 
wtorek dnia 17. listopada b. r., o godzinie 
10 rano z domu żałoby przy ulicy Lwo­
wskiej 1- 85 do Kościoła OO. Kapucynów, 
skąd po odprawionem tam że N abożeństw ie 
odprowadzone będą na cmentarz Zamarsty- 
nowski, na który w smutku pogrążona rodzi­
na — krewnych znajomych i przyjaciół za­
prasza.

Lwów, dnia 16. listopada 1908.
.Concordia" A. Kurkowski.

Karol Hellmann
kaflarz

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 15. listopada 1908 r., przeżywszy lat 42.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
wtorek dnia 17. listopada br., o godz. 2‘/2 
po południu z domu żałoby przy ul. W ni­
ka Panieńska 1. 15 na cmentarz Janowski, 

na który w smutku pogrążona żona z ro­
dziną — krewnych, kolegów, znajomych i 
przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 16. listopada 1908.
„Concordia" A. Kurkowski

Antonina Góralewicz
wdowa po członku Stow. 1. gal. Korpusu 

c. k. W eteranów wojskowych 
po długich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami zasnęła w Panu 
dnia 15. listopada 1908 r. przeżywszy lat 73.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
wtorek dnia 17. listopada 1908 roku, o go­
dzinie 1-szej w połud. z domu żałoby przy 
ul. Bilińskich 1. 9. na cmentarz Janowski, na 
który w smutku pogrążone córki i zięć — 
krewnych, znajomych i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 16. listopada 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

Z Boczkowskich

Mania Gwiazdom
wdowa po śp. Józefie, urzędniku telegr. 

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami, zmarła dnia 15. 

listopada 1908 roku w 60 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 

wtorek nia 17. listopada br., o godz. 3-ej 
po pełuduiu z domu żałoby przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 84 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona siostra i najbliż­
sza rodzina — krewnych, znajomych i przy­
jaciół zapraszają.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele parafialnym św. Antoniego we śro­
dę dnia 18. listopada br., o godz. 9 rano.

Lwów, dnia 16. listopada 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

MAURYCEGO SALZB G łów ny s k ła d  i

L
ul. Kopernika I. 9.
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NTCKTOF OGŁOSZENIA 
r r  < I r l e p j ę  od  w y r a in .  

I frfm n ie je p p  e n fo a z e n ie  40  h.

W a ż n e
«_____  W

7 1

pod nierzetelną firmą, o- i 
głasza wielu kupców' n a -! 
dzwyczajne reklamy o ni­
skich cenach, po jakich 
sprzedają wyrób płócien 
lnianych., — Są to tylko 
jednak resztki bawełnia­

nych wyrobów.
Należy więc kupo­

wać tylko u znanych firm 
i po nadesłaniu próbek.

d a rm o  i

P a n n a  in te l ig e n tn a ,
sympatyczna poszukuje 
posady na prowincyę — 
do samodzielnego zarzą­
du Ma dobre polecenia 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

WILLA
w  b a rd zo  p ięknem  
m iejscu  p o ło żo n a , 

S k fa d a ją ca  s ię  * 6 
pok oi 2 k u ch n i, w ra z  
* og ro d em  w a r z y w  
nym , sa d e m  i za b u ­
d ow an iam i g o sn o -  
d a r sk ie m i w K u lp ar-
k o w ie  j e s t  ta n io  z  
p ow od u  w yjazd u  do  
s p r z e d a n ia . W iado­
m o ś ć :  POUTGWSKJ, 
K ufparków  (Mleczar­
nia naprzeciw zakładu)

wysyłam ka­
żdemu mój 
wielki, bo­
gato ilustro­
wany katalog 
obejmujący 

przeszło 
3000 odbitek, 
precyzyjnie 

wykonanych, 
dobrych a ta­
nich instru­

mentów muzycznych.
C. i k. Nadworny dost.

H anns K onrad
Dom wysyłkowy instru- 
lentaw muzycznych w 
Brfix Nr. 670 (Czechy). 

Skrzypce do nauki bez 
smyczka od K 4-80, 5 50, 
6-—, 680. Smyczek do 
skrzypiec 80 hal., 1— K 
1-30 hal. Cytry, flety, klar­
nety, harmonie ręczne na 
składzie w największym 
wyborze. — Ryzyko wy­
kluczone! Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pie­

niędzy. 1127

J g g x x  x m m s o t  x x g j
H  P o s z u k u j e m y  natychmiast SS 
§§  rsznosicieii gazet „GONIEC §5  
£  X  POLSKI “  Podwale l  X x

§ g x x  X X X X X X K H X X j f j t

5 53

Jak sobie pościelisz, pow iada przy-
[słowie,

Tak się i wyśpisz.
Panie i Panow ie!

Co do posłania podpisana firma 
We Lwowie renom ę i największy mir ma 
Tam w ybór kołder,m ateraców ,pierza— 
Niech się przekona, kto mi niedowierza.

Oługolstni w spółpracow nik firm y S chuste ra
K a z i m i e r z  S k i b i ń s k i

Specyalny magazyn i pracownia pościeli 
L w ów , u l. K opernika !. 7.

Z powodu nadmiernych zapasów
wysprzedaje się taniej

około 1000 tuzinów najlepszej jakości prze­
ścieradeł wielkość 15%oo ctm. Sześć sztuk 
14 kor. 30 hal. Towar nieodpowiadający 
przyjmujemy z powrotem i zwracamy pie- 

- _ niądze.
Próbki barchanów, zefirów i wszel­

kich lnianych i bawełnianych towarów prze­
syła na żądanie tkalnia

B r a c i  K r e j c a r
O rab ru sch k a  Hr. 9101 Czechy.

Kompletne ślubne .

tw arzy.
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Także wszel­
kie masaże częściowe, 
wykonuje według najno­
wszego systemu, war­
szawska dyplomowana 
masażystka. Zgłoszenia 
listownie ul. Zielona 1,3. 
i p. Mary a Meissner.

E n e r g ic z n e g o  fun- 
kcycnarpsza , który­
by si? podjął kie­
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec
Pc!ski“ .r;. ...     |

Posiadacze
losów mogą za nie do-! 
*tać pełny kurs dzienny i 
i na życzenie te sam elo- 1 
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze- 
p rowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę
* los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węB. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. Josziv.
Razem 4 losy kosztuia 
144 kor. 36 rat po 4 kor! 
rierwsza rata zpn. 6 kor. 
S0 b., dalsze po 4 kor.

SCHliTZi CH1JES
flwn bankowy, Lwów,
H Kepsrłlta I. 5 (to  i ł , , ^

B a c z n o ś ć !2
5 0 .0 3 0  p i r  trzew ik a  w .

4 pary trzewików za tyl­
ko 7 koron. Z powodu 
zawieszenia wypłat wiel­
kich fabryk jestem upo­
ważniony wielki zapas 
trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi,sprze­
dać. Dlatego sprzedawać 
będę każdemu 2 pary 
męzkich, 2 pary damskich 
do sznurowania, - skórka 
brunatna lub też czarna, 
z mocnemi podeszwami, 
najnowszych fasonów. 
Wielkość podług nume­
ru. Wszystkie te 4 pary 
kosztują 7 kor. Wysyłka 

za zaliczką.

0. Kessler, Kraków 951
Zamiana dozwolona lub 
pieniądze z powrotem.

1174

G R A M O F O N !

s k ł a d

powsze­
chnie za 
najlepsze 

uznaneró- 
wnież i a 
spłaty o- 
raz płyty 
w wielkim 
wyborze 
poleca

i  s z y c a  i

pat!

m a sz /n  da 
row erów

od 20 lat istniejący 
firmą

Fiibns Rosemnam
Lwim, ul. Karała Ludwika I. 27. 
Ceny niebywałe niskie — 
zamiana płyt starych. — 
Cenniki i spis płyt gratis.

1177

H O T E L  W A R S Z A W S K I
p u c  B E R uaaou isii i. a,

poleca PT. szanownym przyjezdnym go­
ściom 49 pokoi zupełnie z komfortem odno­
wionych od 1-40 hal. i wyżej.— Miesięczne 
pokoje są do wynajęcia od 20 kor. wraz 
z pościelą. Położenie w głównym punkcie^ 
miasta, stacya koleji elektr. — Usługa szy-2 
bka i rzetelna. ZARZĄD. ~

77GrOIUTXEC P O L S K I”
L W Ó W ,  U L I C A  PODWALE L  U

Niniejszem zamawiam pismo na miesląa ___ _________________

kwartał _  

w kwocie

rok

kor.

i  przesyłań równocześnie irm itnetalt 

—  hal przekazem pocztowym.

korona
n ie -

OivtZI.it

Adres: Imią inazwisko

miejsce zamieszkania ulica . Ir,

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć 
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

u -
t a r u i

a i i -
sięczaia

R u c h  p e e i ą g g ó w  k o S e j j e w ^ © ! *
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

Intnatne ssaj^ssie

ro z g a łę z io n e
z o rg a n iz o w a n ia

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudu.

Krakowa . . , 
Krakowa . . . 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec , 
Czerniowiec . 
Stanisławowa 
Kołomyi . . . 
Stryja . . . 
Pustomyt . . 
Sambora , . 
Lubienia 
Rawy ruskiej . 
Janowa . . . 
Brzuchowic . . 
Brzuchowic. . 
Zimnej wody .

ZE LWOWA odchodzą 
do

Krakowa . 
Krakowa 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk . 
Czerniowiec. 
Czerniowiec. 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryja . . . 
Pustomyt . 
Sambora . . 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

Uwaga. *

5-50
7-25

7-20
807

5*40

7-29
7-29 
800
8-00 
7-10

.8-26
7-10
8-15 
5-50

8-55*
9-50

12-00

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40 
115

1005B
12.40
7-25

pojudn. wiecz.

rano

• • • 3-50 8-25*
• • • — 8-40
• • • 
• • • 6-20 10-40

6-10 9-35
• • a — 9-10*.
• • • — —
• • • — —
• • • 7-30 —
• • • 7-30 10-35F
• • • 600 9-05
• • • 6-00 9-05
• • • 614 11-05
• • • 6-58 915
• • • 7-21 1105
• • • 9-00B 12-41T
• t • 3-50 —

przed
połudn.

po
połudn.

2-45*
612
3*30
2-16*
2-23*

2-40

2-25
2-25

215F

1-35+
2-30Ż
3-45 
3-30

1-30* 5-45 9-50
— 8-40* 2-30*

1-10
2-15* 5-40 10-30
2-05* 5-57 9-30

— 6-40*. 12-20*
— — —
—

3-50 — 11-00
3-50 9-58F 11-00
2-00 ___ 910
2-00 910 11-45F
4-50 ___

500 9-25 lO-lOf
1-46T 4-50 8-20
3-27Z 5-30D 9-35Z
1-10 5-45 9-50

wiecz.

7-00*
7-35

7-45

6-03
6-42
6-42

4-09
7-10
3-35
5-50D 
7-10 
7-35

noc

noc

11-15
12-45*

11-10
10-38
2-50*

11-25
11-25
10-45 
59-45
11-350 
6-30 
8-34Z

11-35H
11-15

. ,  . .- ■— Pociągi pospieszne,............
j  u f  u  ? d “I* do Ul»’ Z w niedzieIS • święta, a ód V. ®d. /»,H. tylko w niedzielę; D od */, do «/« co dzień. T 

^  * 1 *w,ęU* B od ^  do “ł* w “W ie le  i święta.

w niedzielę i święta, F w niedziela 
do "/» codzień; ■

od V« do “Ą w aHA
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Z DRUKARNI , GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7, pod zarządem EDWARDA GOFRYKA. y Braci Fi^ k°wskich.


